
1



jQ . iy -  R .G Z i^ a . r y h o U S k . E L ,

I. Materiały dokum entacyjne

1/1 -  relacja właściwa { /

1/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora

1/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora ( /

II. Materiały uzupełnieniające relację

III. Inne m ateriały (zebrane przez „relatora”):

111/1 — dot. rodziny relatora

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945)

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r.

I ll/5 — inne ' /

IV. Korespondencja

SPIS ZAW ARTOŚCI TECZKI —  ... ........................

V. W ypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne’']

VI. Fotografie
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I ,

3. Imiona rodziców, nazwisko panieńskie rp^tl^dane o aktywności zawodowej i społecznej 
ojca ,i matki

A n e k s  8.
i1,, 11 • ; 1 ! ,

! . i ■ 1 .{  ' i 1 | i1 ’ 1 i 1 1

, i: . ' S C H E M A T  R E L A C J I  W S K  V  ‘

I . ! 1 ‘ ■'! , : '

A r O służbie w ojennej kobiet, odbytej w latach  1939-1947 , zarów no w kraju
" i1 | ■ 1 ‘ I  ̂ ' i > i

i jak  i ,W w ojsku porskirn za granicą. - ‘
i1 . i ' ■

B. O służbie b lisk ie j osoby nieżyjącej.
1 1 ' • ' ' ' ' i . ' I

I • , ' f  , ' l . ' . .
Relacją prosimy sporządzić w spos&b opisowy, uwzględniając punkty schematu, ale nie
rozdzielając opisu na poszczególne punkty. Jeżeli relatorka służyła zarówno w kraju i za
granicą,'relacje należy ująć chronologicznie z kolejnym opisem służby w poszczególnych
formacjach. W razie nie posiadania pełnych informacji podać dane fragmentaryczne.

I. DANE O S O B O W E
1. Nazwisko (panienskie i dalsze, z datami zmian), imiona.

1 a. pseudonimy "  -VV<Xv\.
Ib. używane nazwiska fałszywe v , * ,

2. Data i m iejsce urodzenia (w przypadku wsi podać też p o w ia t ) .^ . 0 ? $ .  V^5j o  J VV<9
łe<

, . _  -  rfJ
4. Obecny adres składającej relacją, numer t e l e f o n u . < J  . $ jv- ou -o  ,  ^

' k d l M X j  ^
II. DANE Ś R O D O W IS K O W E  P R Z E D W O JE N N E  - ujęte stosunkowo krótko.
i l . Wykształcenie (nazwy uczelni i lata ich ukończenia). (VI i j  Kj^ '  A ^

2. Przebieg pracy zawodowej i działalności społecznej. (
3. Czy należała (gdzie, jak  długo, w ja k im  charakterze) do PW K , PCK, ZHP lub innych jOe l̂uo-W&^k, 

organizacji przysposabiających do udziału w w o jn ie .£ j j£ ^ '^ V 6 &

f i  W ^ o A a a
III. U D ZIA Ł W  KA M PAN II W R Z E Ś N IO W E J 1939 r. T

Przydział, funkcja, służba wojskowa lub udział w obronie cywilnej. Wpływ uczestnictwa •" „ 
w pw na udział w Kampanii. £>V. 4 VAV^ov4fi^*-Ł\~ u -

\ v\o JL0.0Q , ^ 5 ^ ' ^ W c o ^ , -

1 IV. Ż Y C IO R Y S  „ C Y W IL N Y ” O K R E S U  L A T  1939-1947 - ujęty stosunkowo krótko
M iejsca zamieszkania, stosunki rodzinne, zarobkowanie, udział w cywilnej sam o p om o cy , . 
społecznej, w tajnym n a u c z a n i u . ~  ^
^PcuWV\  ̂p\o -

V. P R Z E B IE G  K O N SPIR . S Ł U Ż B Y  Ż O Ł N IE R S K IE J  W L A T A C H  1939-1945 - 
'szczegółowo

1. Wpływ uczestnictwa w pw na: w ejście do konspiracji. Data i okoliczności wstąpienia do 
organizacji konspiracyjnej. Jej nazwa i zasięg działania.

2. Kto, gdzie i w jakich okolicznościach odbierał przysięgę, wprowadził bez zaprzysiężenia?
3. Kolejne przydziały konspiracyjne - nazwa i kryptonimy komórki, nazwiska, pseuda
: i funkcje przełożonych, nazwiska, pseuda-i funkcje innych członków komórki. Opis

funkcjonowania, liczebność komórki.
4l Przebieg osobistej służby, funkcje, odbyte przeszkolenia, wykonane zadania, udział

i w akcjach, adresy konsp., odznaczenia.
15. Aresztowania: - relatorki, je j rodziny, członków komórki.JData, miejsce, okoliczności. ^  . .

1 Śledztwo, więzienia, obozy.  ̂ ^
i ' ' r  _  i 1 , T i -  j  ■ . Pô v.e.\<MÂ  €>jŷ ę\ś)|Ri X  —' ,6. Dane o uczestnictwie w konsp. członkow rodziny, przyjaciół. v  ̂ n r .

7 6  ' , A l

V -  , > 1
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VI. P R Z E B IE G  S Ł U Ż B Y  W F O R M A C JA C H  Z A G R A N IC Z N Y C H  .-szczegółow o
1. Dane o formacji, dokładna nazwa i struktura.
2. Data, m iejsce, szczegółowe okoliczności w ejścia do formacji.
3. Okresy i opis kolejnych etapów służby.
4. Okoliczności zakończenia służby.

vn. P R Z E B IE G  D Z IA Ł A L N O ŚC I W  T A JN Y C H  ORC-. L A T  1 9 45 -1947  - szczegółowo 
U jawnienie? Nazwa organizacji, okres i zakres działania, przełożeni i uczestnicy. 
Aresztowania, więzienie, inne represje.

VIII. P R Z E B IE G  S Ł U Ż B Y  W LW P 
Nazwa formacji, okres i m iejsce służby, przydziały, dem obilizacja . ^ " &

./ . V* Aa. v  ̂   ̂ ^  ^  f i ś $ - K ̂
to.pfy.rJo V - ęu^TVi/K ij W aJI/. ^ vCcO uT '-'* VC

IX . Ż Y C IO R Y S  P O W O JE N N Y  - ^tosunkówo Krofko ujęty
Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność społeczna:
* I 1 ' * 1 . ' . ’ ,

Wpływ służby w ojskow ej na życie powojenne. Przejście na emeryturę. Dalsza działalność 
społeczna. Q n . i M p  li Ttxo\ o - oĄ-\V 
Jeżeli relacja dotyczy poległej lub zmarłej pod"" ------AA :lać miejscow ośc i dokładną datę śm ierc i^  i - p  

okoliczngści,1 m iejsce pochówku, uczczeni® p o ś m i e r t n e . . : '  D ,

Vwt<j nA OVvCvV0 \ ^ 0^ 04  V0 l2.\\,CX̂ 'lv- r>

D O K U M E N T A C JA  (oryginalna, skserowana lub do zwrotu) & >a %  5cNu?o\.
! , i 1 . tfcikumehty i fotografie dotyczące przedwojennego pw i Kampanii Wrześniowej 1939 r. \

2- Dokumenty, pamiątki i fotografie z okresu okupacji, działalności konspiracyjnej, shiżby 
zagranicznej, własne i członków konspiracji. - i, i

3. Dokumenty i fotografie z okresu konspiracji lat 1945-1947.
,4. ''Wykaz literatury w, której wzmiankuje się o służbie j^elatorki^ o je j  formacji wojskowej 

lub o j e j  kom órce konspiracyjnej, je z e i i  reiacja dotyczy wybitnej lub bohaterskiej 
kóbiety-żołnierza podać wszystkie szczegóły umożliwiające opracowanie sylwetki -, J
dla przewidywanego zbioru Sylwetek wybitnych kobiet-żółnierzy.V/^c^U^Ai{eyvxx^p^'^0 "<̂ 'c>ŝ &?

y ź f y K o ę i .  ■ <?\a:vQaa/vęj(\/ \aXX>ZV\<XU/vO
data podpis,

R elacje  należy przysyłać na adres:
Archiwum W S K  przy Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajow ej 

8 7 -1 0 0  Toruń, ul. W ielk ie  Garbary 2, tel. 2 7 1 -8 6

Do przesyłki należy dołączyć znaczek pocztowy na korespondencyjne poświadczenie je j  
odbioru przez Archiw um  W S K  oraz ewentualnie na konto:
W ielkopolski Bank Kredytowy II Oddział w Toruniu, nr 1 0 9 0 1 5 0 6 -4 6 7 5 -1 2 8 -0 0 -0  
wpłacić dar przeznaczony na prace archiwalne.

Relatorki są proszone o wysłanie kopii re lacji do Komisji Historycznej Kobiet Tow. 
Miłośników Historii, R ynek Starego M iasta  29/31, Warszawa

77
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Schemat relacji o wojennej służbie kobiet-żótnierzy 
W I i Et Armii Wojska Polskiego 

w latach 1939-1945
Relację można sporządzić również w sposób opisowy uwzględniając punkty schematu ale nie 
rozdzielając opisu na poszczególne punkty.

I. DANE OSOBOWE , <

1. Nazwisko (także panieńskie z datą zmiany), imiona

vC.2>. ^  •' ^  ° ^ °

2. Data i miejsce urodzenia (w przypadku wsi podać powiat)

3. Imiona rodziców, nazwisko panieńskie matki, dane o ich pracy zawodowej i 
społecznej

4. Obecny adres składającej relację, nr telefonu

II. DANE ŚRODOWISKOWE
1. 'Wykształcenie (nazwy szkół i lata ich ukończenia)

%  \A>L £Mm^\va£VU\avw , /U/a>v\o^Jvv V V^ 4 2  ~ v V ^ a A ~
* '

2. Miejsce zamieszkania przed 1939 rokiem .

3.Czym zajmowała się przed 1939 rokiem (nauka, praca-jaka?)

:

4. Przynależność do ZHP, PCK, PWK, ZMW, Sodalicja Mariańska

III. UDZIAŁ W  KAMPANII W RZEŚNIOW EJ 1939 ROKU  
Przydział, funkcja, służba wojskowa lub udział w obronie cywilnej, służba 
sanitarna Q vpV̂ aaa<ł̂  (\a / \ i ^
/ Y ^ & X c £  ^ o  •{ 1 : fv4 t 3 _ L S  U a  Ć X  ^  ^  V ■0 \ \ j O

SsA
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IV. DANE Z OKRESU ŁAT 1939-1945
Nauka, praca, udział w konspiracji (jakiej ?) r ' *

a c o .  axA j  l A o M l i - o j i  j H O ~ \ ^ } \ w-

^  S iaw ^ o  >4 a w ^ \  o \ isxuXk. a d V .o ^ ° ..M- q^U vuł O •' M ^ y  HU -  ?  t ^ u e .  U W ,

1. Kiedy i w jakich okolicznościach znalazła się w ZSRR 9 (wywiezienie,
„ aresztowanie, ewakuacja, miejsce pobytu -  charakter pracy) c , < v t ,

U & \  voU A _~ /\AjJ^VClxrOAAA, u j L ^ ę A - o o o ^

2. Moja droga do wojska polskiego (mobilizacja- podać przez kogo 
zmobilizowana i kiedy, zaciąg ochotniczy)vy o i i u  x i Y i u u j  7 .£.cis^lclc; 71 ix 1 4 , v

OdA-Cî UA-t4o - W ^ ^ 0X0^  a  V v<\aUuv̂ vfv̂ \̂  Vv0Wa) fcoÂyoWewOttc
v> - ^V X S\A 'T aW  olvs> ^ U V G jl^ o ~

3. Data rozpoczęcia służby wr wojsku i data zdemobilizowania / n, ■ .5
^  V, ^  \ /  ^ .( h . , ,  far  ̂ ^ c r c S rT r r i f i r— r. J c i f c d b - S  T r w

^  jr  V i-V V lU  A L U -U j i. \J.CAŁ%_Ł / -U V iU U ly 'L li/ -U  vy CXXilCi

vAr-r^f^JuUV^ ̂  '  .̂«£?vVC [yî AAcJK̂ c rb^^c^wji 7 (wi D&V
v̂̂ cxVi u.vo^ox« \x"vî x£o_v̂  A ̂ 3 4 /v v oa VCc> 'câ Lâ

4. Nazwy kolejnych jednostek, w których odbywała służbę wojskową
\/vlô >0\j Vv» 0 \ V0 ^

\ (XA ^  o\M-v ^>GV ^  ^  Jkai-'*  ^'vy7(u ^ŝ ^ <x ""Wv'vâ 1U^\l T^o'VŜ oA- - lw ^ < x
V̂ ,rM'̂ UAsiĉ  2̂ >Ud^usVCó , c\€w>&\ivŁ* x®* a*>vk*,ę

O o  ’V Vv C\3c>CT ^  AA- (V1n -  (Vi '\£vK eA VA-’' ^  C^o o m OO<U?v ~  2-3-- ©U  ̂ Ś*xl&  -  ^ __
Yi \V*^ pA^OtfJl .A^ ĵboaJLo cUut- SlctawO&W* - ^NC^^UV\

Vn<o r ta jo ^  ł -o^  *•
5. Jakie wykonywała zadania i jakie zajmowała stanowiska lub funkcje w 

wojsku £(v©w4ft<x- \ <AS *<A V^'iLov'ft^^vKAX^-

6. Jakie przeszła przeszkolenie w wojsku (szkoły, kursy, itp.)
"9t«£X̂ v\v̂ Jtv~ ^ (̂ 'v̂ \(Qû eeA-vJo ^  __ o ŶCotaAMovÔ \
(\A OvVCa\ a  U Ji^S 0  v V 'O rx I oA ca' -

-CSŁv

7. W jakich bitwach brała udział ( miejscowość, data, odniesione rany i
kontuzje, gdzie i kiedy ?) v U v ^ W ^  «/Cvo%>̂ - o 0\ M tó  u W  cU^^cy?

C/\o ( £ ) <c t t V. V3 _ Ł ' X\ C\s—̂ ~ /VAaaOv\£Ŵ. ^ ^ 5̂  — '
^ A <x ̂  A. ̂ VV ̂  —
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8. Stopień wojskowy w chwili demobili2acji (data ostatniego awansu)
v jC j  $  ^ | t y  -

9. Odznaczenia bojowe, państwowe i społeczne V*
?vi-ve A (fo ,t  v * * o \ .2 a * r -  M X ,?o ^

B U ^ C' Vv̂ ô v.'-ęaoi \ącv®'V. 0(̂ a.vAX)-vXK̂  v̂ =>̂  ^

v\ — V Avs£ V v \\\<Ł\*V̂ ĈXayw* K(QC( * iM* ‘Dę̂OjW ~ '*SUXaT* StTCl&Ĉ  ~ M v£tóX*- * H o U, vDy \Aâ0/̂ 9v' <&*Lu> w
_ 4 •Ŵ~° « ' wQ'̂ vS - > VajoDg<? t b* lfcUxŁ(J-P - o c'"1 4 [\Ox̂ęax̂ r̂ ><ŝ

V. ŻYCIORYS POWOJENNY
1. Dalsze kształcenie się. Warunki rodzinne. Praca zawodowa i działalność 

społeczna. Wpływ służby wojskowej na życie powojenne.(Jest bardzo 
pożądane nadsyłanie oddzielnych wsDomnień Drzedstawiaiacvch losy

© /WAS-yCa-O- P © '
■~V O- VS*VsJ>JL̂ ~' V O u .^ 5 ^  - . 3> fU V\va

\K < k \ V \ , € k  d y ^ W W ) -  V o X Q ^  v-, ^ v o  Q>~

r ^%\v£vXc!i S ;lP i\ U  , ». -  . /

v K U ' ^ o . ^ e \ u A . S ^ s V v - o  ^ o S H X b ^ O v )  -  t

A «v' 5̂ r. jlM G CV4cxŁvCov̂  M ̂ OlMdgW
U a"^v / l4  Z  Ą  V -

\ [ \ j t ^  , ^\A\ ^  ^53Lv (UjĆX eijVi ,'OuV lC

2. Z jakimi trudnościami życiowymi borykała się bezpośrednio po wyjściu z 
wojska , czy korzystała z pomocy władz państwowych czy społecznych ?
, V a ! ł  V v ę U 4 S * V * a t ^ U v v  c o u  s A / -  c u m ,  v ^  i X l / ;  v J a £ ^ ' W , m  n - f c ^ t j D O ź s -  

4  v c\ ô iV\-ć> . c s"V p J •<= - \<o LcvVĄfo+j.\a - c\ c\n»*AV - (V*aaAov p* b\m̂
V ęo {VM<£*AW <̂ vOo\a.V*-VC \X.̂ Wy2p<xV'- oLo* id ̂  (VŜ 4r&-Y ,'A_»Dv̂ \
V>Osa- o»T<\VovtU5vt)®UA.'r /<0©.®^**Cw.VŁ4*.'' „cmio-ft

\ f . -  k  A/̂ \z
VW<̂ ^ W > o a A j ^ ^ ^ w ' -

U©oSj- S^NC<LO^^Vu&-f\0OJiAUVKA-
3. Obecne źródło utrzymania ( emerytura, renta z ogólnego stanu zdrowia, renta

inwalidy wojennego, rentarolna, renta wdowia, proszę uwzględnić grupy VGcuą^dJ\-€uvl 
inwalidztwa) ^ ri v riv\xX\\A~

4. Obecny stan zdrowia <yuiMjGvM~ ^  ^  fiW
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5. Z jakiego rodzaju pomocy, służby zdrowia korzystała ?

C_t_Vv.0_>— J2-va,0^'Jŝ )K£' <̂'<2-^'ci  — 'f^vy * ^ ^ AA'a ? ~

ó.Czy była represjonowana po wojnie ( sama autorka lub jej rodzina, 
aresztowania, śledztwo, okoliczności, data i miejsce)

^ i- aNi(ivAoMOAÂ - sVr̂ Dww(vv ^ x\ac^ v<oibu<?l tójL$VC©uWio
stst' (vIh&>NvP w l ~ r̂ <̂Sjĉ cxX Vhex s P), ę,V\_ ^  91.? ^-^
" _ \ OAâ &UK, V. ~

d̂ V/va>oo (V-<uA\x rdxrDN-â DcO-,ZA.V>odoYi©'- V(JkousĴ oJ]
p K D ^ T O jta  v
W - o A '

7. Krótka charakterystyka najbliższej rodziny, jej losy wojenne, a także 
szczególmejsze sytuacje życiowe rodziców, rodzeństwa, męża, dzieci -  ich 
wykształcenie, zawody, zajmowane stanowiska.
Ł v u o M u l\ ,  U(Do.*3 JT  ~ ^  w o ct> \ -

^  W  - pi O  n>«-

£  O, \ ‘i o o W ^  v l> C  v Vsl S  ^  -  M a W A  o  *  <\ts\  "V ^  —

A^ )C © 3-- ' Z - o ^ ^ U © -----

«£>\ suis/l«?AM, ~ d e L ^ S t & i  P ^ c H  -

Y t ó W i ^ ś ^  o W i o ^ t t - i e - K  o K 4 i \ o A - p J * *
' vi . . r-^  ̂  ̂ ć t—„  \
t\o |» ^ i ^ ^ j £ « v i < x A V C ^ M  ' o r t u U v u -

Pożądane załączenie :
- dokumentów, wspomnień i fotografii dotyczących okresów przedwojennego, 

kampanii wrześniowej oraz okresu wojennego
- wykazu książek i artykułów, w których wzmiankuje się o służbie wojskowej 

autorki relacji i o jej formacji
- bardzo prosimy o podawanie , na nadsyłanych fotografiach, daty, nazwy 

jednostki, miejsca oraz w miarę możliwości imion i nazwisk osób tam 
uwiecznionych.

Czytelny podpis

Data
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W -pIąleR— '*rrBHI.T7rW" 
SscttcM&kitJ Btoóznt Im. 
Adolfa ] War*klego ma 

być wóflowany sta lek,; który o- 
łrżyma łmlę >$yn ?[ Pułku”. 
Matką chrzestną statku będzie 
kpr. rcz. Halina Rozmarynow- 
ska-Atraszkiewicz. • ■. Dlaczego 
właśnie Ją tv^bralo łrodowlskó 
najmłodszych zbowldowców na 
matkę chrzestną statku o lym-
Dołicznym i----------

• tkii*’? Mamy przecież wlelii za­
służonych w walkach i pracy 

j społecznej inlodocłartych u- 
czestnlczek II wojny świato­
wej wyróżnionych odznaką 
„Syn Pułku”, a jednak .wybra­
liśmy Halinę. Na wybór, nasz 
— jak często bywa w życiu •— 
złożyły się jednocześnie przy- 

. padek i pewna prawidłowość.
Prawidłowością w naszym 

kraju  było to, że młode dziew­
częta walczyły z okupantem. 
Malina Atraszkiewicz miała 
niespełna 10 lot, gdy we wrześ­

n iu  1939 r. nad je j rodzinnym 
1 miastem Grodnem pojawiły się 

hitlerowskie samoloty. Była 
wówczas członkiem Przysposo­
bienia Wojskowego Kobiet i 

1 zatrudniono ją  na poczcie w 
służbie alarmowo-meldunko- 
wej. Odbierała więc i wysyła­
ła meldunki, zawiadamiała 
przez telefon i głośnik o ogło­
szonych alarmach przeciwlot­
niczych i gdy mieszkańcy kryli 
się w schronach, ona musiała z 

, koleżankami siedzieć przy cen­
trali.

W latach okupacji hitlerow­
skiej Halina pracowała nft ko* 
lei. 'lam  nawiązała łączność z 
uczestnikami konspiracji. Nie­
raz w mieszkaniu, które za j­
mowała wraz z ciotką, zatrzy­
mywali się łącznicy. Czasem 

i przekazywała paczki z niezna- 
| ną je j zawartością. 16 llpca 

1944 r. Grodno zostało wyzwo­
lone przez Armię Radziecką.

Na piechotę ruszyła do Bia- 
! łegośtoku, gdzie, jak  słyszała,
: przyjmują, ochotników do Woj- 
; skfl Polskiego. W sierpniu 1944 

r4 otrzymała w RKU przydział 
; do stacjonującego w Dojlidach 
: 6 Samodzielnego Batalionu 

Pontonowo-Mostowego. Została 
sanitariuszką w izbic chorych. 
Batalion szkolił się, a ona 

’ chciała iść na front. Po kilku 
tygodniach poprosiła więc o 

. skierowanie do jednostki fron- 
I towej. W październiku meldo- 
I wała się w Woli Karczewskiej 

w dowództwie 3 zapasowego 
pułku piechoty. Front był bli­
sko nad Wisłą. Wyznaczono je j 
funkcję starszej siostry. W s- 

v runki były bardzo ciężkie. In ­
tensywne szkolenie, jesienne 
szarugi, a następnie mrozy sta- 

, nowiły przyczynę* licznych 
; przypadków chorób, służba 

zdrowia miała więc pełne ręce 
roboty. Tuż przed gwiazdką 
Halina odwiozła kolejną grupę 
chorych do Otwocka. W cza­
sie powrotu wozy Ich zostały 
zahtakowane przez hltlerpw- 

.'Skle Samoloty. Po drodze za­
gwizdały serie karabinów ma- 

■\ szynowych, a po chwili zaczęły 
pfrdać w pobliżu bomby. Leża- 

. ła *n a  >zmarzniętej}■*»> pokrytej 
i  * j a : 

momenty podobne ao tyćh . z 
{1930 r., gdy na Grodno leciały 
[ bomby, a ona sledżlała przy te-,
( lefonie.
; P o d c z a s  w i e l k i e ] . o f e n s y w y  

(“ s t y c z n i o w e j  3 i z p p  s z e d ł  z a  j e d -  
;  n o s t k n m l  , l l n l o w y r n L _ L  r A r m i i , „  
? W  p a m i ę c i  t t a l i i i y  U t k w l J y ; h ś ż « |  
1 w y ,  k o l e j n y c h '  m i e j s c  ś t a c j ó n o - '  

w a n l R  p u ł k u .  W  W a ł c z u  p o s z ł a  
^ s p r a w d z i ć  p i w n i c e  b u d y n k u ,  w  
; k t ó r y m  m i a l  k w a t e r o w a ć  I c h  
t o d d z i a ł  s a n i t a r n y .  W  j e d n y m  z  
i- k o r y t a r z y  z o b a c z y ł a  s i e d z ą c e g o  

ż o ł n i e r z a  n i e m i e c k i e g o .  P r z e -  
. s t r a s z y ł a  ś l ę ,  p u ł k  w s z e d ł  d o  

W a ł c z a  n i e d ł u g o  p o  o p u s z c z e ­
n i u  m l n s t a  p r z e z  N i e m c ó w .  7,a -  
n i a r m o w a ł a  k o l e g ó w ,  o k a z a ł o  
s i e ,  ł e  t o  t r u p ,  n i e  n a d a l  n i e ­
b e z p i e c z n y ,  s n p e r z y  w y k r y ł !

H alina R ozm aryn ow ska (p ierw sza  z praw ej) ło tn lerz  i A rm ii WP, „m atka'1 „SynAw Pułków".

się piękna akcja, do której 
przyłączyła się również redak­
cja „Żołnierza Wolności".Żołnierskie rodowody

„AA A T K  A
Synów Pułków"

JOZEF CZERW IŃSKI
p rie w o d n ic z q c y  Z arzqdu  W arszaw sk iego  

Ś rodow iska  „S ynów  P u łk u "

pod nim minę, która miała wy­
buchnąć, gdyby ktoś, nie wie­
dząc o je j istnieniu, chciał, u- 
sunąć zwłoki.

Resko zapamiętała z dwóch 
względów. Przeżyła tam alarm 
bojowy pułku i z bronią w r ę ­
ku tkwiła na stanowisku, po­
nieważ duże grupy rozproszo­
nych za frontem jednostek 
niemieckich próbowały przebi­
jać się ku swoim i atakowały 
tyłowe jednostki 1 Armii. W 
Resku także przypadek spra­
wił, że poznała 14-letniego żoł­
nierzyka kpr. Ju rka Stańkow- 
skiego. Ten mały gazeciarz 
warszawski przeszedł już swo­
je. Był w 1942 r. aresztowany, 
przeżył piekło Powstania W ar­
szawskiego jako żołnierz pluto­
nu por. „Kura I I”, trafił 
wreszcie do 1 Armii. Do 3 zpp 
przyszedł na rekonwalescencję. 
Opiekował się nim naczelny le­
karz kpi. Prolasow. Jurek  cho­
dził po pułku w mundurze, z 
pistoletem przy pasie. Polubił 
Halinę i dał je j na pamiątkę 
swoją fotografię z miłą dedy­
kacją. W pułku nie zagrzał 
długo m iejsca, gdzieś po mie­
siącu uciekł na front.

Dziep zwycięstwa Zastał Ha­
linę w. te j sam ej miejscowości 
co mnie, w Wandlitz, niedale­
ko Berlinar Wkrótce pułk ich 

; i o M  przemianowany ha U 'PP 
4 DP. Pełniła w nim nadal 
służbę* aż do kwietnia 194(1 r. 
Tu poznała swego późniejsze­
go męża. Któregoś dnia \fre 
wrześniu 1945 r. chorzy z izby 
chorych, w której pełniła dy- 

<,£ur,3y?korzystali z je j chwilo- 
.\Vijj''nieobecności :1 gremialnie 
Urwali* 8ię :db miasta. Za karę 
Halinę wyznaczono do wyko­
nywania bardzo nielubianej 
przez /sanitariuszki czynności 
— przeglądu sanitarnego żoł­
nierzy przyprowadzanych do 
kąpieli w łaźni. Po przejrzeniu 
kolejnej grupy golasów wyszła 
przed łaźnię i natknęła-się na 
oficera, 1 który przyprowadził 
grupę. Był nim młody i przy­
stojny chorąży Tadeusz Roz- 
inarynowski, były partyzant

BCh, a wówczas świeżo upie­
czony oficer — saper 11 pp. 
Rozmowa przy łaźni zapocząt­
kowała ich miłość i późniejszą 
Wspólną drogę życiową.

Po kilku miesiącach byli już 
małżeństwem. Obecnie miesz­
kają w Owińskach, gdzie kpt. 
rcz. Tadeusz liozmarynowski 
jest. dyrektorem przodującego 
PGR. Halina pracuje w spół­
dzielczości w iejskiej i jest 
czynnym działaczem społecz­
nym. M ają trzech synów: Le­
cha — nauczyciela, Ryszarda 
— pracownika przedsiębior­
stwa PGR 1 Krzysztofa — ucz­
nia Technikum Leśnego. .

Lata, które upłynęły od chwili 
zakończenia wojny, nie wytar­
ły 7 pamięci obrazów tamtych 
ciężkich dni. Halina nieraz za­
glądała do tej części albumu, 
w której znajdowały się wo­
jenne zdjęcia. Ze wzruszeniem 
spoglądała na dziecinną twarz 
kaprala Jurka 1 poważnie 
zatknięty za jego pasem nagan. 
Imię pamiętała dobrze, . ale 
nazwisko uleciało z pamięci. 
Chciała go odszukać, dowie­
dzieć się, co się z nim .dzieje, 
jak  potoczyły się. jego losy. 
Wysłała fotografię do Muzeum 
Wojska Polskiego, pisała w tej 
sprawie do redakcji ^Przekro- 
ju ‘% Dopiero • w. 1960 roku 
przypadek sprawił, że fotogra­
fia Jurka wpadła w ręce re­
daktora „Expressu Wieczorne­
go”. Od niej właśnie 1 opubli­
kowanego obok artykułu pt. 
„Gdzie jesteś Ju rk u ’’? zaczęła

Ńa pierwsze spotkanie od­
szukanych „Synów Pułku”, 
które odbyło się w przeddzień 
25 rocznicy ludowego WP, 28 
września 1960 r. w W esołej, za­
proszono również Halinę Roz- 
marynowską — Atraszkiewicz. 
Tam na wniosek zgromadzo­
nych przyznano jej honorową 
odznakę „Syn Pułku", a rzu­
cona przez któregoś z kolegów 
nazwa „Matka Synów Pułku” 
przylgnęła do niej w naszym 
środowisku na stałe.

Lubimy i szanujemy naszą 
,,Matkę”. Jest serdeczna, u- 
czynna, działa jako społecznik, 
wiele uwagi poświęca dzieciom 
ze szkoły dla niewidomych w 
Owińskach, której z je j in icja­
tywy zostanie nadane imię 
„Synów Pułku”.

Dlatego nieprzypadkowo wy­
braliśmy ją  na chrzestną na­
szego statku.

Kpr. rez. j, Ju r ek  S /an ko w sk ł , 
uczesin\U~Pow sian ia  W arszaw ­
sk iego, „Syn pułku". Od 
opu b likow an ia  . jeg o  zd jęcia  
rozpoczęła  się a k c ja  poszu ki­
w ania najm łodszych  żołn ierzy  
— uczestn ików  osta tn iej w ojny. 

■ M: - h- • ,
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HALINA ROZMARYNOWSKA

//yr^-^atka chrzestna „Syna Pułku”. Urodzona w jeszcze 
^  polskim Grodnie. Przez piekło Drugiej Wojny przeszła 

w żołnierskim mundurze. Niezwykle aktywna niewiasta. Odznaczona 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz medalem „Za­
służony na Polu Chwały”. Ma też złotą odznakę „Zasłużony Pracownik 
Morza”. I rzadko kto, spoza morskiej sfery, tak na tę odznakę zasłużył, 
jak pani Rozmarynowska właśnie. . a

Obecnie pani Halina zamieszkuje w O wińskach. Wiecie, gdzie 
to jest? Jedzie się z Poznania dobrą drogą na północ. Ledwie znikną 
ostatnie dachy wielkiego miasta, już mamy po prawej Czerwonak. 
Potem po lewej Radojewo. I zaraz rozlewają się Owińska. Głupie kilka 
kilometrów od Poznania.

W Owińskach...stoi odnowiony klasycy styczny pałac ’z~po-~- 
czątków dziewiętnastego wieku, a także -  starszy o sto lat -  kościół 
parafialny niegdyś należący do Cystersów. Istnieje również Ośrodek 
Dzieci Niewidomych, którym pani Halina, a za jej sprawą, marynarze 
• bardzo się przez lata opiekowali. Dla niewidomej Kasi Ścirka załoga 
„Syna Pułku” ufundowała kiedyś książeczkę mieszkaniową. A potem 
-  już kolejne załogi -  zasypywały ośrodek setkami kilogramów 
tropikalnych owoców, o które wówczas było w Polsce trudniej niż 
o samochody, a wiecie przecież, jak bardzo było w Polsce trudno 
o samochody. Stało się to możliwe, ponieważ — jak pisze pani Rozma­
rynowska -  „marynarze są bardzo wrażliwi .na niedolę dzieci, gdyż12



Szesnastoletnia Halina 
Atraszkiewicz w rodzinnym 
Grodnie, jeszcze przed wojną

W przypadku pani Rozmarynowskiej, nie bardzo wiadomo od 
czego zacząć. Doświadczenie uczy, że gdy nie wiadomo od czego za- .r 
cząć, to najlepiej zacząć od początku. A więc na początku pani Halina § 
mieszkała w Grodnie, a za oknami jej mieszkania była Polska. Wtedy : 
to pani Halina nazywała się jeszcze Atraszkiewicz.

Miała niespełna szesnaście lat, gdy nad Grodnem pojawiły |  
się niemieckie samoloty Ponieważ należała już do Przysposobienia |  
Wojskowego Kobiet, więc zatrudniono ją na poczcie. Miała składać ■’ 
meldunki o nadlatujących samolotach wroga i w ogóle alarmować
o wszelkich niebezpieczeństwach. W artykule, zamieszczonym przed 
wielu laty w „Żołnierzu Wolności”, a przygotowanym przez profeso­
ra Józefa Czerwińskiego, komandora w stanie spoczynku, jak rów- } 
nież przewodniczącego Związku Kombatantów Rzeczypospolitej Pol­
skiej i Byłych Więźniów Politycznych, znalazło się takie oto zdanie
0 działalności wojennej młodziutkiej pani Haliny -  Odbierała więc
1 wysyłała meldunki, zawiadamiała przez telefon i głośnik o ogłoszonych 
alarmach przeciwlotniczych, a gdy mieszkańcy kryli się w schronach, ona 
musiała siedzieć z koleżankami przy telefonicznej centrali.
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To ^  swmf 
w zupełnie innym : 
stylu. Oto mama pani 
Haliny w otoczeniu 
je j młodziutkich cioć. 
Prawda, że wszystkie 
piękne?

=p= V ":‘- ’--Ty’ •■“*■"'

Potem przyszła wojna i stary świat 
.runął. Znikła ukochana Polska.
Trzeba było o nią walczyć. 
Wiec panna Halina walczyła. 14
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się w konspiracji. W jej mieszkaniu często zatrzymywali się -łączni 
Niekiedy przekazywała paczki z nieznaną jej zawartością. MimolU 

.aktywnego"życia, i^e^wfradła w ręce gestapo. W  lipcu 1944 rokuM§pS 
Grodna weszli Rosjanie i skończył się sen o polskim Grodnie.

Więc panna Atraszkiewicz pieszo poszła do Białegostoku^
. ^ . 7.był ładny kawałek drogi. Nie to, co z Poznania do O w ińskfllij§|  

pani Halina poszła, ponieważ chciała wstąpić do polskiego wojsTyj : 
a słyszała, że w Białymstoku polskie wojsko jest. I rzeczywiście byłóS 
Już w sierpniu znalazła się w 6 Samodzielnym Batalionie Pontonowo-; 
Mostowym, gdzie zrobiono ią ̂ sanitariuszką w izbie chorych. Ale on  ̂
chciała iść na front. W -pamzierniku. więc była już w 3 Zapasowym 
Pułku Piechoty, stacjonującym w Woli Karczewskiej. Front wtedy * 
stał na Wiśle, a zamierzał ruszyć dopiero w styczniu czterdziestego 4 
piątego. ■■ . 1

Ale panna Atraszkiewicz miała pełne ręce roboty Pora roku, J 
słoty, wojenne wyczerpanie organizmów, niedożywienie, zbierały te-^J 
raz żniwo.i zapełniały żołnierzami wojskowe szpitale. Przed Gwiazdką 
pani Halina wiozła chorych do szpitala w Otwocku. Nagle jej tabor | 
został zaatakowany przez niemieckie samoloty Spadły bomby a droga j  
została ostrzelana z broni pokładowej. Leżała na zmarzniętej ziemi t
i przypomniała sobie tamten wrzesień, kiedy to wokół niej również 
padały bomby, a ona siedziała w telefonicznej centralce. K

No, a potem ruszyła styczniowa ofensywa, w której zapasowy : - 
pułk pani Haliny szedł tuż za frontem. W Wałczu lustrowała piwnice,;i: 
gdzie miał kwaterować jej sanitarny oddział. Odkryła w nich trupa 
niemieckiego żołnierza, pod którym przemyślnie ukryto minę o dużej i 
mocy. Z kolei w Resku przeżyła niezmiernie dramatyczne chwile, 
ponieważ niespodziewanie zaatakowali Niemcy, usiłujący przebić się 
do swoich, okrążonych oddziałów.

_ W tymże Resku poznała czternastoletniego żołnierzyka, 1 
kaprala Jurka Stankowskiego, syna pułku. Miał on za sobą biografię, 
którą mógłby obdzielić wielu innych Otóż najpierw był warszaw- | 
skim gazeciarzem, współpracującym z polskim podziemiem. / 
W czterdziestym drugim został aresztowany. Cudem ocalał. Później 
brał udział w Powstaniu Warszawskim, jako żołnierz plutonu porucz­
nika „Kura”. Po upadku powstania kręte ścieżki jego życia zaprowadzi-
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Jeszcze w czasie wojny zetknęła się 
z czternastoletnim kapralem Jurkiem  
Stankowskim. Miał za sobą koszmar 
okupacji, aresztowanie, uczestnictwo 
w Powstaniu Warszawskim i walkę 
na froncie. Jurek był pierwszym ' 
„synem pułku”, jakiego pani Halina 
poznała. Po latach nazwisko chłopca 
uleciało je j z pamięci...

We wrześniu 1945 roku 
pani Halina poznała'sa­
pera, chorążego Tadeusza 
Rozmarynowskiego. Stał-7 
się je j wielka miłością na 
czterdzieści osiem lat.

\ v
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to w szeregi I Armii Wojska Polskiego. Do pułku pani Haliny trafił 
rekonwalescencję. Bardzo się polubili. Dał więc jej pamiątkowe 
ęcie z dedykacją, a potem uciekł na front. W ten sposób zniknął 
:ycia pani Haliny na całe dziesięciolecia. Nawet nie wiedziała, 
■ przeżył wojnę.

Koniec wojny w Europie zastał panią Halinę w Wandlitz,
o Berlina. Niebawem jej pułk został przemianowany na 11 pułk 
dywizji Piechoty Pełniła w nim służbę do kwietnia 1946: roku. 
aśnie tutaj poznała młodego oficera, Tadeusza Rozmarynowskiego, 
wielką miłość na czterdzieści osiem lat. Tak napisała pod jego 
ęciem. Komandor-przewodniczący Czerwiński, we wspomnianym 

artykule, napisał -  Po kilku miesiącach byli już małżeństwem, 
ecnie mieszkają w Owińskach, gdzie kapitan rezerwy Tadeusz 
zmarynowski jest dyrektorem przodującego PGR. Halina pracuje 
spółdzielczości wiejskiej i jest czynnym działaczem społecznym, 
ją  trzech synów -  Lecha, nauczy cięła, Ryszarda pracownika PGR 
rzysztófa, ucznia Technikum. Leśnego.

Nie należy się dziwić. Tak się kiedyś pisało w gazetach. 
Poznaniu mówią -  to był taki sznyt. Artykuł pochodzi bowiem 
974 roku, a zamieszczono go dosłownie w przededniu wodowania 
-na Pułku”. Obecnie mąż pani Haliny już nie żyje. A jej synowie
o trzydzieści lat starsi. Ale rodzina zawsze stanowiła „mocne za- 
cze” matki chrzestnej. Kiedy pan Tadeusz jeszcze żył, niezmiennie 
yrozurhiałością spoglądał na nową pasję swojej żony -  morze. Pani 
lina napisała -  Dzięki wyrozumiałości mego męża i dobrej teścio- 
fcmogłam aż tyle razy korzystać z rejsów... Wiecie, ile razy pani Ha- 
a podróżowała w świat swoim chrześniakiem? Sześć razy! Tak jest 
;ześć razy! Mało kto tak pokochał morze, statki i marynarzy, jak
ii Halina. Jeszcze do tego wrócimy Ale teraz podwiążmy wątek ka­
lla Jurka. ■ r " 
~ No więc, wiecie, jak to jest. Zabiegani, zapracowani, uwikłani 
ysiące spraw naszej codzienności, rzadko mamy czas na wycieczki 
przeszłość. Im więcej lat mijało od zakończenia wojny, tym bardziej 
.ii Rozmarynowska była zaj ęta. Działała na rzecz s woj ej miej scowości, 
magałą ludziom, biegała na różne zebrania, pracowała zawodowo, 
ały wolny czas poświęcała rodzinie. Niekiedy jednak zdarzało.jej 
przeglądać albumy ze zdjęciami, w których spory rozdział staiio- 17
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Kiedy pani Halina wyszła za mąż za pana Tadeusza, urodziła dzieci 
i okrzepła w cywilnym życiu, zaczęła przeglądać swoje albumy ze zdję­
ciami z dawnych lat. Zapragnęła bowiem odszukać małego chłopca 
z wojny Napisała do Muzeum Wojska Polskiego, gdzie posłała zdjęcie 
małego kaprala. Potem do „Przekroju”, który był wówczas bardzo popu­
larnym tygodnikiem. Ale sukces odniósł dopiero „Express Wieczorny”, 
który w sześćdziesiątym ósmym opublikował artykuł zatytułowany 
„Gdzie jesteś, Jurku?”. -r--\

Ł ...

w oczy zdjęcie młodziutkiego kaprala Jurka, którego poznała w Reczu, 
a który rozpłynął się w frontowym pyle i zgiełku. Czy przeżył? Jeśli 
przeżył, co się z nim dzieje? Te i podobne pytania dręczyły ją coraz 
częściej. Miała ochotę gdzieś biec, coś załatwiać, kogoś pytać. Alę kogo 
i o co? Minęło tyle już lat, że nawet nazwiska młodziutkiego kaprala 
Jurka zapomniała, a dedykacja na zdjęciu podpisana była tylko imie­
niem. " " . ........  =C*

Wysłała fotografię do Muzeum Wojska Polskiego, ale bez 
sukcesu. Opisał rzecz popularny w tamtych latach „Przekrój”, 
ale odzew był żaden. Prawdę mówiąc, pani Halina straciła nadzie-
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I  Jurek się odnalazł. Na tym zdjęciu trudno cokolwiek zobaczyć.
Ale daliśmy je, ponieważ z grubsza widać na nim Jerzego Stankowskie- 
go i panią Halinę Rozmarynowską, której akcja poszukiwawcza urucho­
miła następną akcję, a mianowicie szukania polskich dzieci, które pod­
czas wojny służyły w wojsku. Czyli -  synów pułku...

ję } że kiedykolwiek tajemnicę młodego kaprala uda się jej wyja­
śnić. I oto pewnego dnia fotografia Jurka wpadła w- ręce redakto­
ra „Expressu Wieczornego”. Trzeba wiedzieć, że w latach sześćdzie­
siątych był on gazetą rozchwytywaną, na którą warszawiacy mó­
wili „ekspresiak” Tenże „ekspresiak” wydrukował artykuł, opatrzo­
ny tytułem „Gdzie jesteś, Jurku?” Naturalnie, artykuł był ozdobio­
ny zdjęciem niegdysiejszego warszawskiego gazeciarza. Zrobiła się 
z tego cała akcja. No i Jurek znalazł się. Był oficerem Wojska Polskie- 

Tr-ł-. cnnt^nip nrllwłn cip w świetle limiterów. leszcze raz zacytuj- 19



Najpierw w konspiracji, potem w Wojsku Polskim. Została sanitariusz­
ką. Przeszła ostrą próbę frontu. Wojnę skończyła w Wandlitz, pod  Berli­
nem. Natychmiast pojechała do byłej stolicy Rzeszy,'aby zrobić sobie p a ­
miątkowe zdjęcie. Jest w tym tłumku, musicie uwierzyć na słowo. — • .%  /

Od zakończenia wojny panna Halina Atraszkiewicz służyła w 11 pułku 
4 Dywizji Piechoty. Tutaj widzimy ją siedząca w białvm fartuchu., dru-20



TL tutaj matka chrzestna przed ścianą płaczu, czyli na kilka sekund 
przed przecięciem linki, przytrzymującej butelkę szampana. Nie takie 
przeszkody pani Rozmarynowska pokonywała w życiu...

21



Czy można się dziwić, że szybko uznano panią Halinę za „matkę synów 
pu łku ’? Więc kiedy tylko środowiska kombatanckie otrzymały swój sta­
tek, a m iał on otrzymać nazwę „Syn p u łku ’, natychmiast wysunęły p a ­
nią Halinę na matkę chrzestną... Oto statek na pochylni Stoczni Szcze­
cińskiej imienia Warskiego w piątek 22 marca 1974 roku.
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Matka chrzestna zajmowała się swoim chrześniakiem ponad ćwierć
w i e k u .  

Tu z kolei pani Halina podczas uroczystego podniesienia bandery: To ta 
pani pierwsza z prawej, odwrócona do nas plecami. Ale dzięki ternu f o ­
tografia zrobiona jest jakby okiem matki chrzestnej...

23



...jak również dalekie 
podróże chrześniakiem.
. Tutaj widzimy panią 
Halinę na mostku 
z kapitanem  . i i
Ż.W. Jerzym Frączakiem.

A tu pani Halina na grobie 
męża Tadeusza, który 
zmarł w dziewięćdziesią­
tym trzecim. 24



elewizor i trzy duże obrazy -  województwo warszawskie. Na setny rejs 
;tatku wręczono komplet do kawy i ciasta na dwadzieścia cztery osoby. 
Mniejszy serwis dla kapitana z nadrukiem „setny rejs”, wraz ze znaczkiem  
;yna pułku. Ode mnie serwetkę własnoręcznie wyszywaną i gobelinek 
,Poznańskie Koziołki”. Oraz rzeźbę chłopca, syna pułku, wykonaną przez 
mojego syna. '

Z ofiarowanych statkowi książek powstała patronacka biblioteka.
Na statku znalazła się mosiężna tablica, informująca kto. sprawuje 
oatronat. Tablica została wykonana przez Stocznię Gdańską, staraniem  
nieżyjącej już koleżanki, Alicji Niemkiewicz. Statek został odznaczony 
przez ministra Kujdę odznaką „Za zasługi dla ZBoWiD-u”. Osobny 
medal otrzymał kapitan ż.w. Mieczysław Wiącławski.

Załoga również nie zapominała o wymianie patronackiej.
W 1979 roku, w rejsie, w którym brałam udział, załoga ufundowała 
książeczkę mieszkaniową z wkładem pieniężnym dla niewidomej Kasi 
Ścirka. Po odbiór książeczki zgłosiła się Kasia, wraz. z wychowawczy­
nią i dwójką dzieci z Ośrodka Dzieci -Niewidomych w Owińskach.
Za sprawą kapitanów Felicjana Niegolewskiego i Jerzego Misztala 
załogi zebrały wiele setek kilogramów owoców cytrusowych i słodyczy 
dla wspomnianego ośrodka. W 1988 roku pojawiła się na statku ekipa 
telewizyjna, która zrealizowała film  o najmłodszych żołnierzach. 
Przez te wszystkie lata trwała wymiana korespondencji, telegramów, 
życzeń z okazji różnych świąt i rocznic. Ze swej strony zapraszaliśmy 
załogi na nasze, kombatanckie doroczne bale w Warszawie, a także 
na spotkania z młodzieżą. W Warszawie, Lesznie, na Mazurach 
i w Owińskach gościło bardzo wielu kapitanów i marynarzy.

Jak widać, wszyscy cieszyliśmy się naszym statkiem. Niestety, we 
wrześniu 1993 roku wybuchł na nim pożar, co miało miejsce na pełnym  
morzu, w okolicy Azorów. Spłonęło pięć pięter, zginął człowiek. W rok 
później statek odbudowano. Był o piętro-niższy, trochę inna sylwetka, ale 
był to ciągle nasz ukochany „Syn Pułku”. Dopiero po dwóch latach m o­
głam statek odwiedzić. Pojawiłam się tam w towarzystwie kolegi Sempki, 
sekretarza Rady Krajowej „Synów Pułku”, działającej przy naszym  -L 
związku. Odbyliśmy nawet jednodniowy rejs z Gdańska do Świnoujścia. 
Dokonaliśmy oględzin statku. Część załogowa nowa, cz ęś c i owo n i e za ­
gospodarowana. Nie było1 już naszych patronackich pamiątek, biblioteki. 
Wszystko spłonęło. Pozostałą tylko dawna jadalnią 25



combatantów. A dla mnie tragiczny podwójnie, bo umierał mój mąż.
\le trzeba było żyć nadal...Wiosną 1994 roku nadeszła od armatora 
wiadomość, że statek idzie do odbudowy. Co za radość! „Syn Pułku” 
tyje i będzie pływał nadal!

Odwiedziłam mego chrześniaka, po raz pierwszy po pożarze, 
dwa lata temu. Trochę inna sylwetka, o piętro niższy, ale to ciągle 
statek kombatancki ze znakiem „Syna Pułku” na rufie. Teraz cho­
dzę po jego pokładzie, oglądam i podziwiam mego staruszka. Jak p i l  
izielnie się trzyma! Zewsząd rozlegają się stukania. To pracowici 
marynarze wyłuskują rdzę, wymieniają relingi, dokonują przeglądów 
maszyny. Uwijają się w tym upale mocno zmęczeni, pocieszając mnie, 
że to dobry statek, jeszcze trochę pochodzi. Wdzięczna jestem za te 
słowa, choć w czasie bezsennych nocy słyszę ciężką pracę silnika
-  wdech, wydech -  jak oddech astmatyka. Leczy się go stale, jak 
człowieka, któremu szwankuje serce. -• - -- -

W rejsie byłam 102 dni, za co serdecznie dziękuję całej załodze 
statku. Dziękuję też za miły podarek, którym jest bandera „Syna Pułku 
z odręcznymi podpisami załogi. Jest to dla mnie piękna pamiątka od 
mojego chrześniaka i pływających na nim marynarzy”.

: Statek też odpłacał swojej matce chrzestnej sercem. Z całego 
świata wysyłał kartki, telegramy, listy, a nawet sążniste sprawozdania.
To nie była ot, taka sobie korespondencja. Załogi rzeczywiście pa­
miętały o pani Halinie, która zresztą nie dawała o sobie zapomnieć.
Oto fragment listu, wysłanego z pokładu „Syna Pułku” w połowie 
października 1999 roku.

i „W Bremen dogonił nas Pani list. Serdecznie dziękujemy 
za wszystkie przekazane w nim słowa, jak  również za piękne jesienne
liście i reprodukcje jesiennych klimatów. Zapatrzeni w morze, zapo­
minamy czasami o przemijających porach roku, zmieniających się 
barwach i uciekającym czasie. Z przyjemnością śpieszymy donieść, 
że „Syn Pułku” wciąż jest dumnie noszącym swoje miano statkiem pod 
polska banderą i w szeregach Polskiej Żeglugi Morskiej. Choć pisze 
Pani o statku, że to „staruszek”, ale z tego „staruszka” zarówno Pani, jak
i całe środowisko, możecie być dumni. Mimo swoich lat, statek trzyma
się dzielnie i potrafi okazać dowody swej dzielności. 4 października 
„Syn Pułku” udzielił pomocy statkowi bandery japońskiej „Gardnes”,

miejsce 26



Pani Rozmarynowska nie zaniedbywała też swoich środowisk komba­
tanckich. Tu -  na zlocie synów pułku w Częstochowie, w roku dwuty­

sięcznym.

wietrze i dużym stanie morza, ów niewielki statek najpierw zgubił 
człowieka za burtą, a następnie doznał bardzo groźnego przegłębienia 
na dziób z powodu otwarcia się pierwszej ładowni i dostania się doń 
wody. W  okolicy było kilka innych statków, ale żaden -  ze względu na 
panujące warunki sztormowe -  nie zdecydował się udzielić pomocy.

Na pewno ucieszy też Panią fakt, że we wcześniejszej podróży 
ze Świnoujścia do Bremen nasz statek'dostąpił zaszczytu złożenia na 
Morzu Północnym wieńca od Koła Kombatantów przy PŻM, ku pa­
mięci tych polskich marynarzy, którzy polegli na morzach w czasie
II Wojny Światowej i w okresie powojennym. Fakt ten miał miejsce 
22 września 1999 roku.

Mamy do Pani prośbę o przesłanie dzieciom w Owińskach 
kartki pocztowej z naszymi morskimi pozdrowieniami. Nie mamy na 
statku adresu ich ośrodka, więc żywimy nadzieję, że nam Pani w tym27



vi morze i  tam safcorssowaó.
Do portu w eszliśm y dopiero 30 s ie rp n ia . Załadunek zakończono i  n astąp ił* 
w y jśc ie  w morze 2 w rześnia.
Droga powrotna n ie  była już jednak tak ła tw a . A tlan tyk ,n a  s z cz ę śc ie  

•' : ju ż po s in ię o iu  o bazaru gór  lodowy chyp i*żywi t a ł  n a s  j s  tonsea . r.
; la  Uorzu Północnym do tsgo zachorował poważnie a s y s te n t pokładowy 
-:,.$ttsiei£śmy wezwaó h e lik o p te r ,k tó ry  ew8l<uował‘-'ołioirogo do - s z p i t a la .

w D an ii. Wszyscy s i ę  denerwujeay bo dotychczas n ie  zaamy- jego  stanu 
^zdrow ia. - : .Z'. ^

Obecnie od 15bts« stoimy na red zie w Ś w in o u jśc iu . Z powodu nadal 
trw ający ch  z ły ch  warunków pogodowych n ie  aamy połączenia- z lądem.
Choć ta k  b l is k o  domu je a t  tak  daleko!
Z Sakładu E k s p lo a ta c ji  PŻii wiaay że w e jśc ie  do portu  w Św inoujściu 
n a stą p i dopiero 2 3 * 1 0 .br. Częściowy odisdunok.ady umożliwić przez

- ssan ie jszen ie  zanurzania w e jśc ie  statku  do S zczecin a  potrwać ma do 
2 0 .1 0 . H aatępnie znów w y jście  na redę i  d opiera 0 2 ,1 1 *7 8  s ta te k  aa 
być wprowadzony do portu w S z cz e c in ie . .

Po wyładunku kanadyjsk iego  j^ c z a ie n ia  s t a t e k  p o ja d z ie  do G d a isk ie j' 
S to c zn i Remontowej*gdzie .przez około. 3 m iesiące; będą wykonywane 
p race  ja k :  dokowanie i  ęialowanis k a d łu b a ,p rze g lą d  s i l n i k a  głównego 

‘i  agregatów  prądotw órczych i  w ie le  w ie le  io n y s^ jB ra c , k%6rę rauszą.../ ., . '- 'y
- ~yr.* z ro o io n e  , aojt s ta te k  . . ^j.^-ieausaie. pływak '4ś'~^tóryaŁ.^r_v :v'~~ 
.z^ łcg a  podczas e k s p lo s ta s j i  :hiś".»yłn  .w-otąhJTe ' s53xac'dzicł-"lic wykonać

Po zakończeniu podróiy nr 4C skończy s i ę  pierw szy c z te r o le tn i  
pracow ity o kres m/s Syn Pułku. S ta tk u ,k tó ry  w ty a  cz a s ie  prowadzony 
r ę ła  p o lsk iego  m arynarza,walcząc z niepokonanymi do dzió żywiołami, 
przebył 289 ty s ię c y  a i l  morskie.**. Wchodził do 104 portów św iata . .
S la  n a s ie j p o ls k ie j .ąesaodnrki przew iózł 2 m iliony ton. ładunku.

S ta te k  2 z a ło g ą  sp ełn ia  tak ,ży czen ia  wypowiedziane podczas chrztu- • 
przez :.*ct kę C hrzestną ła n io  r.a lin :; Rozassrynows.kę "Sław '.Im i* T o lsś ie g o  
Stoczniow ca i  -Jsryńarz-a". 'Sł.jw itak3e patriotyzm  i  czyny p o ls k ie j 
m łodzieży, k tó ra  w alczyła o wolno3*5 i  polak© aow§.

i ócliani ‘przesyła*':; -mii ’cr*.ce i  oardzo serdeesr-e pozuro*-vienia.

X«pii«n 
mj*r> *****'

Kpt. 2. W . Jan  Jakóbłec ^ $

">>5-

Załogi „Syna pułku” odwzajemniały uczucie swej mamy. Oto kil­
ka ostatnich zdań od kolejnego dowódcy statku, kpt.ż.w. Jana Jakób- 
:a, obok pieczątki którego pani Halina dopisała odręcznie „Syn pułku  - 
nie żyje”. Bo kapitan Jakóbiec też był synem pułku. Jako kilkunastoletni

ry a Ti /? r n w» n; rzńmrh Świptnkr ryskich tirzeż kilka lat 28



Pierwsze lody prysnęły już na początku, gdy powitał mnie 
i kapitan Piotr Szczęśniak i kilkoro członków załogi. Oni to 
wodowali, że poczułam się raźniej i jakoś swojsko między nimi. 
k zaczął się mój rejs. Na Bałtyku szalała „siódemka”. Rada niera- 
musiałam więc oddać cześć Neptunowi, aby nie pastwił się nade 
ą zanadto. Widać, że mi współczuł, bo przez cały rejs był już dla 
ie łaskawy A nie był to rejs łatwy, gdyż aż do Santos towarzyszy­
łam pora deszczowa, a na dodatek na miejscu trafiliśmy „na straj- 
3 ne to spowodowały, że cały miesiąc staliśmy na redzie, a i w por- 
pięć razy byliśmy holowani od jednego nabrzeża do drugiego, 
ładowniach mieliśmy siarkę, fosfaty i żelazne rury. A kiedy 
wszystko wyładowaliśmy, czekał na nas ładunek wytłoków 
rusowych do Amsterdamu. Jakby tego było mało, przez cały 
i okrutnie nas cięły małe muszki, które skutecznie zganiały 
dego z pokładu.

W Santos zastały nas święta Bożego Narodzenia i Nowy 
1998. Przyszedł wieczór wigilijny, obchodzony uroczyście 

om u każdego Polaka. Na statku też był podniosły nastrój. Gała 
;ga zasiadła przy pięknie zastawionym stole wigilijnym, pełnym 
ko witych potraw, które przygotował statkowy kucharz, pan 
eusz Panasiuk. Ze wzruszeniem wysłuchaliśmy słów kapitana 
40 życzeń świątecznych. Był też telegram od armatora, no~i moje 
czyne życzenia, pełne serdeczności, aby przyszłe święta można 
• spędzić w kraju, w rodzinnym gronie, wśród najbliższych, 
zieliliśmy się opłatkiem, złożyliśmy życzenia i wznieśliśmy toast 
tych, co na lądzie w dalekiej Polsce”. Towarzyszyła nam choinka, 
-ina przeze mnie, i piękne polskie kolędy. Uroczysta atmosfera 
arzyszyła nam także w dalsze, świąteczne dni. Były wyprawy 
miasta, podczas których zawędrowaliśmy do kościoła, zabytku 
54 ą g  u: Wszędzie panował świąteczny nastrój. Kontynuowaliśmy 
organizując szaszłykowe imprezy na rufie, racząc się także 
cznymi pałaszami, złowionymi na wędkę, popijając je piwem 
•zeplatając wspominkami o domu. Ja podzieliłam się moimi 
omnieniami z wodowania statku.

Mówiłam też o tym, jak zostaliśmy -  ja i moje środowisko 
® tan ck ie  -  porażeni wiadomością o pożarze statku w 1993 roku, 
[odała nasza telewizja. Zginął wtedy jeden z marynarzy. Posypały 29



banderą swojego chrześniaka, który w roku dwutysięcznym został 
Redany. Pani Halina popłynęła w jego ostatni rejs. W podzięce załoga 
xzyła je j statkową banderę, składając na niej swe podpisy... Smutne 
vszystko, prawda? Ale pani Rozmarynowska, bardzo mądra kobieta, 
erdzi, że taki jest porządek rzeczy, bowiem istotą naszego świata jest 
h i przemijanie. .....-...-  - f  : mź : -

nięci. Zapewniamy, że cały czas o Pani pamiętamy. Kłaniamy się ni- 
>, życzymy Pani dużo zdrowia i wielu radości w życiu codziennym, 
Syn Pułku” przytakuje, delikatnie kiwając się na falach. Z wyrazami 
cunku i pamięci -  Załoga m/s „Syn Pułku”

Któregoś dnia pani "Halina usiadła do komputera i napisała 
•awozdanie z 25-letniego Patronatu na statkiem „Syn Pułku \ A oto 
ic  tego sprawozdania, które przytaczamy z niewielkimi skrótami.

W ciągu dwudziestu pięciu lat statkiem dowodziło około trzy- 
estu kapitanów. Z rejsów ulgowych korzystało szesnastu synów pułku, 
ywilej ten ustanowił dyrektor Ryszard Karger, tylko dla dwóch statków. 
:ez ten okres odwiedziło statek około czterdziestu delegacji synów puł-
l młodzieży1 szkolnej. Każda delegacja starała się przywieźć na statek 
ąśpamiątkę. M łodzieżw łasnoręczn ie wykonane serwetki, makramy,

30



Na przełomie lat 1997 i 98 byłam raz jeszcze w trzymiesięcz­
nym rejsie do brazylijskiego portu Santos i do Rotterdamu. To było moje 
pożegnanie ze statkiem, teraz naprawdę staruszkiem. Bo przecież 
jesteśmy na tym samy etapie. Tak jak  statkowi wymienia się części 
w maszynie, tak i nam w sercu zastawki, rozruszniki. Ale trzymamy 
się dzielnie. Z tego, co wiem, „Syn Pułku” przeznaczony jest do kasacji 
w 2001 roku.

_ Pani Halina pomyliła się o rok. Jej ukochany statek został 
sprzedany o rok wcześniej. I tak to jest: jeden podpis na suchym 
dokumencie i nagle wszystko przestaje się liczyć. Pozostają jednak 
wspomnienia, czyli historia. I tego nikt nam zabrać nie może.
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Irena Królikowska
Warszawa lo,ul.Sempołowskiej 3 m.25«

Warszawa,dnia . . . . . . . . 1967r.
A  I j/\\A

A N K I E T A

Zamierzam napisać pracę o losach kombatantek po wojnie. Jako jed­
na spośród Was,pragnę po znać h isto rię  Waszego życia ,k tóra  pomoże mi z ta dać 
wpływ służby wojskowej kobiet na ich późniejszą pozycję w społeczeństwie i  ro­
dzinie .Proszę więc uprzejmie o szczerą odpowiedź na postawione niżej pytania, 
ewentualnie dołączenie na osobnej kartce swego życiorysu .Je ż e li  pragniecie po­
zostać nie znane,ankiety można nie podpisywać lub podać tylko wybrany pseudonim. 
Mile widziane wszelkie zdjęcia,które po wykorzystaniu, na życzenie adresatki, 
mogą być zwrócone.

Z góry dziękuję za współpracę.

1 Po demobilizacji osied liłaś sięs /  odpowiednie podkreśl/ 
w mieście stołecznym, 
w mieście wojewódzkim, 
w mieście powiatowym. 
w małym miasteczku, 
na wsi,

W Jfc

w osied lu ..
Dlaczego: *vj

A
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3 . S tart ten wydatnie ułatwiła Ci : rodzina,, ~
p rzyjaciele , 
państwo, 
społeczeństwo, 
instytu cje społeczne, 

radziła:' sobie całkowicie garnodzielnie.  /odpowiednie podkreśl/

4 .Czy rozpoczęłaś naukę po zdemobilizowaniu:
tak ,

Je ż e li tak , to dlaczego uważałaś to za konieczne:

5« Rozpoczęłaś naukę -  dokształcanie s ię :
-  już w rotu 1945,
-  kilka la t później,/kiedy/
-  kilkanaście la t  później,
-  wcale nie uczyłaś s ię ,

6 .  J e ś l i  rozpoczęłaś naukę, to czy:
-ukończyłaś szkołę podstawową,
-  ” " zawodową,
-  " " . średnią ogólnokształcącą,
-  " " " zawodową,

-  wyższą.

7 .  Co zadecydowało o takim wyborze:

Je ż e li pfrzerwałaś naukę, to podaj przyczyny te j decyzji / I l e  klas ukończy­
ła ś :

8 .  Podaj zawód , w jakim pracujesz: —

a /  I le  zarabiasz /  jakie masz gospodarstwo/ :

•b/Jakie po3ia<U\sz mieszkanie:

c /  Czy posiadasz: Telefon,
radio ,
telew izor,
adapter,
pralkę,
lodowkę,
odkurzacz.
inne;
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9 . Czy lubisz swoją pracę: tak,
n ie .

Dlaczego tak je st?

10 . Czy fakt ,że byłaś żołnierzem:
-  ułatw iał Ci -  załatwianie spraw osobistych w urzędach,

-  otrzymanie pracy,
-  dostanie się  do szkoły,
-otrzymania mieszkania,

. -  awans w pracy,
-  nie miał żadnego wpływu,
-  utrudniał,
-  nie przyznawałaś się  do tego.

Podaj ciekawsze przykłady ilu stru jące  powyższą odpowiedź:

0 (k u tw ę / ^ W t , e&UyłA^> w W

aAj  v -̂0v,va3 "ł̂ A/v \a/̂ \aa)M̂ w

l&O

V  Wtfoutk, v ^ l u U l o  4tcATU>~ /H 4°  U  : ^  -
tQ̂ ł ^  ^vtauj>to\T i  ̂ ’A='

**, AaM m ^ i y ^ C K
11 . Czy służba wojskowa wyro biła" w Tobie: 1  j | ?^vU

-  poczucie własnej godności: Tak, n ia , 0 / k ^ o !
-  odwagę: tak , n ie .
-  wytrwałość w dążeniu do celu: tak^ n ie . UXl^|jOtAuUi^ ^  '" 

Czy możesz poprzeć to jakimiś przykładami: ^wiO\ 1 LÔ  ~

 ̂ AAj(XUXiX/̂ \5- Û36KU$aaXX̂Ca

V\J^dAk/C\ sAw^oC '3 w A ^ v a a x ,^ a / \  \ q ^  / \ a - o 0 ^  «̂\/h,v9vi

0 a )O  \ v << A a a ^ \ A a ^  W ? -4 r\ A A < t ^ 0 ' ^ j c x  a a A m J U ^ ______

Ca R a T ' 0 ^ . ,  V  a a O .  v V \ \ A v  W L M a ^

< ^  p o  ĵrK\v?r\ W) ^  y o j j l  V<Aa

'£*[> vi COv ^  X <n:Vv - \^oV^v^ h  >r̂ v̂ a Q,w-v.
* Vs :rS & > %.;. ~* „  _ . , ,** . , 5r  "'kyf Ol i ^' v ~ 8'-' r
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12 . Czy jesteś  zadowolona ze swych osiągnięć: -  osobistych ta k ., ♦ ęie*
-  zawodowych tak , nie*
-  społecznych tak , riie.
-  naukowych tak t nie •
-  małżeńskich tak , nie •
-  towarzyskich tak . nie*

13. Czy utrzymujesz więź z kombatantkand :
Tak, nie*.

Dlaczego: / U ^  'u W

14* Opisz swoje osiągnięcia w pracy:

15* Napisz , kiedy wyszłaś zamąż, czy małżeństwo je s t  udane, i l e  nasz d zieci, 
w  jakim wieku:

vJ jQK(pvO 

A Sb)

16* Podaj,gdzie uczą się /uczyły się  /  Twoje d zieci:

2 . .

■3 VUX- ✓
-  Jak kierowałaś ich losami: £^â ( > X q\/w ^

/ \ a X )v  i v

(£ĵ A  ̂ /VA/0v

-  Czy nie zawiodły pokładanych w nich nadziei: CCljO-o ^C?VCXXAJL j—
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17* Czy Twoja rodzina szczyci się  tym, że byłaś żołnierzem:
-  tak , bardzo, _
-  tak , )
■* ii ę s t  p bo J ę ^  ̂  v<. -  ■ Li^/^ ■«
-  nie*

Zilustruj to przykładami: dlaM  Ucu^^O U U  iW i/U H *

*  o K w w  , .< *.
, /VUa. rŚAWWiW wCi jjaMiO iUIlCl&aę^ to  I AAW01-V  ̂ AaaAWiW

■Ho #.vyvo,.

1 8 . Czy swoją przeszłość żołnierską wspominasz z przyjemnością, czy z niechę­
c ią :

Dlaczego tak jest*  v7-4/1<M aX  \AJ^ S4<? JI<XmaaJ^AQv o i ^  W w r j n j ^

* łUaK *L \ "VaÂ
r5 v ^ H ^ ° , W 4 /\aa. ^  ł «  S^T-o \N^xa.T $m ,

« /  czy uważasz, że służba wojskowa wpłynęła ujemnie na Twoją kobiecość? ^ Ł-*'
/\s\JL '

Podaj przykłady:

,AJĆUV « U U  , w W /l^4o^ ^ U â < M « u|-

' /W i,vlQ>U \M3̂ \ v̂ f \4oU~uV^
b/ czy uważasz, że służba wojskowa da2a Ci jakieś szanse życiowe ?

Podaj przykłady: /^-vA. -

c /  czy ktoś Ci wytykał w sposób przyiay okres służy wojskowej?

Podaj przykłady: ^  ^

ę ,U *v t < 3< fcaju u ^  . C tlL  s9ty^ \ A M

/KfrAsoK^&fi. o V^tVjlW^A nn , U \^rvO\Xo^-- v*avv

* vy\̂ Ov;riĉ AÂ -  ̂ VavMX]̂  |

Dą VI 0\vkA9vÂ ê  •\
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19 . Czy Twoja córka /d z is ie jsz a  młodzież/ byłaby , Twoim zdaniam, zdoloaa pójść 
w Twoje ślady, gdyby zaszła tego potrzeba?

A a /o CL

2o. Podaj:
a / I le  miałaś la t  w chwili m obilizacji: /vOv^-'

b/ Jakie miałaś wykształcenie? Ź ^ ' v w > -

c /  Gdzie mieszkałaś przed wojną:
-  miasto stołeczne,
-  miasto wojewódzkie,

— miasto powiatowe,
-  miasteczko,
-  wieś,
-  osied le .

d/Gdzie mieszkałaś przd mobilizacją? t ó ^ O C l w / 9

e / Gdzie pracowałaś? oî vD \vQa/\<— -

Q  V \ a a

f /  W jakim stopniu wojskowym opuściłaś yrojsko? 

g / Jakie otrzymałaś odznaczenia i  kiedy? ~

21 . Czy chciałabyś coś jeszcze od siebie dodać:

Jeszcze raz dziękuję Ci 2a udzielenie pomocy w te j pracy.
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Chrzestna Matka statk u  im. "Syn Pułlcu*

/. - T ?  i

gali na fiGżmaaff&owska z dg Pietraszkiawic* C+ f t * t m

i Marli zamc w Owińsku k/Poznania ul* Bydgoeka tl«

Jest ona uczestnikiem walki zbrojnej z  okupant#** W 19^9- Jf

była członkiem cywilnej obrony w Grodnie pracuj0 W ©łuibie
\ ' *

mełdunkowę«alarmowej 9 Po wyzwcS-eniu Grodna w sierpniu ^944 «* 

wstąpiła ochotniczo do LWP i w szeregach 1 \Arzaii j^rzeisła 

szlak bpjowy od Warszawy do Łaby* jako starez? sanitariusz 

w 3 zppi a następnie 11 pp 4 DPc ^

W okresie powojennym była i jest czynnym dzlałacc** irdinycll 

organizacji społecznych? Z30WiD? Powiatowej Radzi# JEobiet, 

Gminr*j Radzie Uarodowej * Zawodowo pracuje •becnlf #  epSł*
V

dzie.lezości wiejskiej* ^

Mąż Tadeusz Rozmarynowaki kpt rez. jest uczestników walki 

zbrojnej w szeregach BCh, a następnie LWP* ucsedtfelStidm Walk 

z bandami i  rozminowanie kraju*, Obećnie *złlnek Jtini Eyrekter^ 
* ■ ' 

Przedsiębiorstwa POR Owińska* Mają trza.cłi synówf Jgeh * 

naucżycielema Ryszard referentem spjfraw eocjalny<3l W JOR* 

Krzysztof uczy s.ię w Technikum Leśnym#

Halina Rozmarynoweka dała początek akcji poszuk&fr&nla 

KSynów Pułku” g z tej racji w środowisku zyskała gd&no 

"Matki Synów Pułku"„ .
, T \

iSyrdżniona. została honorową odznaką ‘"Syn Pułku** —

44



45



46



W SpIąW SPEnM s.. Dm.7" “W  
; Szczecińskiej Stoczni im . 

A d o lf* ] W artkiego ę. m *  
b yć w odow any g totek ,'k tóry  O* 
itiytiULł im ię •'-'i3yn 'A P u łk u ”. 
M atką ch rzestn ą  statk u  b id zie  
kpr. r^z. iZaiina R ozm arynow ­
sk a-A traszk iew icz. ■ D laczego  
w łaśnie ją  w yb ra lo lro d o w isk o  
n ajm łodszych  zbow idow ców  na  
m atk ę ch rzestn ą statk u  o sy m ­
bolicznym  im ieniu „Syn P u ł-  

fkił*’? Maimy przecież w ielu z a ­
służonych w  w alk ach  1 p racy  

| społecznej m łodocianych u- 
czestnlczek II w ojny św iato ­
w ej w yróżnionych odznaką  
„Syn Pułku”, a  jednak  w y b ra­
liśm y H alinę. Na w ybór nasz
—  jak  często byw a w życiu —  
złożyły się Jednocześnie p rzy ­
padek 1 pew na praw idłow ość.

P raw id ło w o ścią  w naszym  
k r a ju  było to, żo m łode d ziew ­
czę ta  w ałczyły  z  okupantem . 
H alin a  A traszk iew icz  m ia ła  
n iesp ełn a  10 la t, gdy w e w rześ- 

‘ n iu  1939 r. nad je j  rodzinnym  
m iastem  G rodn em  p o jaw iły  się 
h itle ro w sk ie  sam olo ty . B y ła  
w ów czas cz łon k iem  P rzysp oso­
b ien ia  W ojsko w ego K o b ie t 1 
zatru d n iono  ją  na poczcie w 
słu żb ie  a la rm o w o -m e ld u n k o - 
w e j. O d b iera ła  w ięc i w y sy ła ­
ła  m eld u n k i, zaw iad am ia ła  
przez te le fo n  i g ło śn ik  o ogło­
szonych a la rm a ch  p rz e c iw lo t­
n iczy ch  i gdy m ieszk ań cy  k ry li 
się  w  sch ro n ach , on a m u sia ła  z 
ko leżan kam i sied zieć przy c e n ­
tra li.

W  la ta c h  o k u p a c ji h itle ro w ­
sk ie j H a lin a  p ra co w a ła  n a  k o ­
le i. T am  n a w iąza ła  łączn o ść z 
u czestn ik am i k o n sp ira c ji. N ie­
ra z  w  m ieszkaniu , k tó re  z a j­
m ow ała  w raz z c io tk ą , z a trzy ­
m yw ali się  łączn icy . C zasem  
a i M t a i i w ł l a  p aczk i z n iezn a-

H alina R ozm arynow ska  (p ierw sza z p ra w ej ) to tn lerz  i A rm ii W P, „m atka" „Synów  Pułków ".

/#

Ż o łn ie rs łd e  rodowody

„MATKA77
Synów Pułków"

przewoci
JÓZEF CZERWIŃSKI 

ziący Zarządu Warszawskiego 
Środowiska „Synów Pułku"

się p iękna a k c ja , do k tó re j 
p rzy łączy ła  się  rów n ież re d a k ­
c ja  „Ż ołn ierza W oln ości".

Na p ierw sze sp o tk an ie  od ­
szu kanych „Synów  P u łk u ”, 
k tóre  odbyło się  w przeddzień 
25 roczn icy  ludow ego W P , 28 
w rześn ia  1968 r. w  W e so łe j, za ­
proszono ró w n ież  H alin ę  R oz- 
m ary n o w sk ą —  A traszk iew icz . 
T a m  na w niosek  zgrom adzo­
nych  przyznano je j honorow ą 
od zn akę „Sy n  P u łk u " , a rzu­
cona przez którego ś z kolegów  
nazw a „M atk a  Sy n ów  P u łk u ” 
p rzy lgnęła  do n ie j w  naszym  
środ ow isku na stałe.

L u bim y  i szan u jem y naszą 
„ M a tk ę”. J e s t  serd eczn a, u - 
czynn a, d zia ła  ja k o  sp o łeczn ik , 
w iele  uw agi po św ięca d zieciom  
/.e szkoły  d la  n iew id om y ch  w  
O W ińsKach. k tó rej z j e j  in ic ja -
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( ną je] zaw artością . 18 lipca  
1044 r . G rodno zostało w yzw o­
lone przez A rm ię  R adziecką.

N a piechotę ru szyła  do B ia -  
' łegostoku, gdzie, ja k  słyszała, 

p rzy jm u ją  "ochotników do W o j­
sk a Polskiego. W  sierpniu 1044 
r, o trzy m ała  w R K U  przydział 

; do s tacjon u jąceg o  w D ojlidach  
0 Sam odzielnego Batalionu  
P ontonow o-M ostow ego. Została  
san itariu szką w izbie ch orych . 
B atalio n  szkolił się, a ona 

' ch cia ła  iść na front. Po kilku 
tygodniach  poprosiła w ięc o 
sk ierow an ie do jednostki fro n -  

I tow ej. W październiku ir.eldo- 
j iw a la  się w  W oli K arczew sk iej 

w  dow ództw ie 3 zapasow ego  
pułku piechoty. F ro n t był bli-_ 
sko nad W isłą. W yznaczono je j ’ 
fu n kcję  starszej siostry . W a -  

' runki były bardzo ciężkie. In ­
tensyw ne szkolenie, jesienne  
szarugi, a n astęp nie m rozy s ta -

■ now iły p rzyczynę’ licznych  
p rzypad ków  ch orób, służba 
zdrow ia m iała więc. pełne ręce  
roboty. T uż przed gw iazdką  
H alina odw iozła kolejną grupę  
ch orych  do O tw ocka. W  cz a -  
sltf. pow rotu  w ozy ich zostały  
zaatakow ane przez h ltlero w -

wskie Sam oloty. P o  drodze za-
■ gw izdały serie  k arab in ów  m a ­
s z y n o w y c h ^  a po chw ili zaczęły

p&dać w  pobliżu bom by. L e ż a ­
ła  ^na •' w n arzniętejt * *■ p ok rytej t śńijgTejn̂ jtónl ,;|’prrt«yw;a|a;
m om enty  podobne do tych  z 

f 1939 r., gdy na G rodno leciały  
' bom by, a ona siedziała przy te -,
' lefonie. #[. .  <: • •>.»' •; 
j Podczas w ielkiej ofensyw y  
t  styczniow ej 3fzpp szedł za je d -  
. n ostkam i J l n lo w y m l - l .A r p i l L -  
w  ipSmt^ćl. H aliny  u tlm ły ^ a ż | |
• w y. k o le }n y ch 'm ie jse : s tacjo n o ­

w an ia  pułku. W  W ałczu  poszła
^ spraw dzić p iw nice budynku, w  
? k tó ry m  m iał k w atero w ać ich  
>.oddzioł san itarn y . W  jedn ym  z 
i k o ry tarzy  zobaczyła siedzącego  

żo łn lsrza . n iem ieckiego. P rz e -
• straszy ła  się, pułk  w szedł do
■ W ałcza  • niedługo po opuszcze­

niu  m iasta  przez N iem ców . Z a ­
a larm o w ała  kolegów , okazało  
się, że to. tru p , ale n adal n ie­
bezpieczny, sap erzy  w ykryli

pod nim  m inę, lclóra m ia ła  w y­
b u ch n ąć, gdyby ktoś, n ie  w ie­
dząc o je j  is tn ien iu , c h c ia ł u- 
su n ąć zw ioki.

R esk o  z a p a m ię la ia  z -U m-ik Ii 
w zględów . P rzeży ła  lam  a larm  
b o jow y  pułku i z b ro n ią  w rę ­
ku tk w iła  na stan o w isk u , po­
n iew aż duże grupy rozp roszo­
nych  za fron tem  jed n ostek  
n iem ieck ich  pró bow ały  p rz e b i­
ja ć  się  ku sw oim  i a iak ow aiy  
ty łow e je d n o stk i 1 A rm ii. W 
R esku  tak że  p rzypad ek sp ra ­
w ił, że poznała 14 -le tn ieg o  żoł­
n ierzy k a  kp r. Ju r k a  S tr y k o w ­
sk iego. T e n  m ały  gazeciarz: 
w arszaw sk i przeszedł ju ż  s w o ­
je . B y ł w 1942 r. aresztow any , 
p rzeżył p iek ło  P o w sta n ia  W a r­
szaw skiego ja k o  żo łn ierz  p lu to ­
nu por. „ K u ra  II”, tra fił  
w reszc ie  do 1 A rm ii. Do 3 zpp 
przyszedł na rekontf/alescen. ję . 
O p iek ow ał się  n im  n aczeln ; de­
k arz  kp t. P ro taso w . Ju r e k  c 10- 
dził po pułku w m undurze., 7 

p isto le tem  przy p asie. Polubi) 
H alin ę  1 d ał j e j  na p am iątk ę 
s w o ją  fo to g ra fię  z m iłą  d edy­
k a c ją . W -p u łk u  n ie  zagrzał 
d ługo m ie jsc a , gdzieś po m ie ­
siącu  u c iek ł na fron t.

D zlep z w y cięstw a  zasta ł H a­
lin ę  w. tej s a m e j m ie jsco w o ści 
co m nie, w W an d litz , niedale,- 
k o ‘ B e r lin a ! W k ró tce  pu łk  . ich  

^zośtał p rzem ian o w an y  h a .H  PP 
4 D P. P e łn iła  w n im  nad al 
s łu żb ę , aż do k w ie tn ia  1946 r. 
T u  p o zn ała  sw ego p ó ź n ie jsz e ­
go m ęża. K tó reg o ś d n ia  \fre 
w rześn iu  1945 r. ch orzy  z izby 
ch o ry ch , w  k tó r e j p e łn iła  d y- 

FJ ;u r « Jk o r z y s ta l i  z  je j ch w jlo -  
.M lj* n ieobecności i g rem ia ln ie  
' Urwali; *lę'"d6 ; m iasta . Z a k a rę  

H a lin ę  w yzn aczon o do w y k o ­
n y w an ia  b ard zo  n ie lu b ia n e j 
przez 's a n ita r iu sz k i czynn ości
—  p rzegląd u  sa n ita rn e g o  żoł­
nierzy p rzy p row ad zan y ch  do 
k ą p ie li w  łaźn i. P o  p rz e jrz en iu  
k o le jn e j grupy golasów  w yszła 
przed łaźn ię  i n a tk n ę ła -  s: ;a  
o ficera , '  k tóry  przyp row i,. ził 
grupę. B y l nim  m łody i p rzy ­
sto jn y  Chorąży T ad eu sz  R oz- 
m aryn ow sk i, b y ły  p arty ; an t

B C h , a w ów czas św ieżo u p ie­
czony o fice r  —  sap er 11 pp. 
R ozm ow a przy łaźni za p o cz ą l-
Ifowoln Ich Itlilooć »
.w spólną drogę życiow ą.

Po k ilk u  m ies iącach  byli ju ż  
m ałżeń stw em . O b ecn ie  m iesz ­
k a ją  w O w ińsk ach , gdzie kpt. 
rez. T ad eu sz  K ozm arynów ski 
je s t  d yrek to rem  p rzo d u jącego  
P G R . H alin a  p ra c u je  w sp ó ł­
dzielczości w ie js k ie j i je s t  
czynn ym  d zia łaczem  sp o łecz­
nym . M a ją  trz ech  sy n ó w : L e ­
ch a  —  n au czy cie la , R yszard a
—  p raco w n ik a  p rzed sięb io r­
stw a  P G R  i K rzy szto fa  —  u cz­
n ia  T ech n ik u m  L eśnego . .

L a ta , k tó re  u p ły n ęły  od c h w ili 
zak oń czen ia  w o jn y , n ie  w y ta r­
ły z p am ięci obrazów  tam ty ch  
ciężk ich  dni. H a lin a  n ieraz  z a ­
g ląd ała  do te j części albu m u , 
w k tó re j zn a jd o w a ły  się  w o­
je n n e  z d ję c ia . Z e w zru szen iem  
sp ogląd ała  na d z iecin n ą  tw arz 
k a p ra la  Ju r k a  1 pow ażnie 
za tk n ię ty  za je g o  pasem  nagan. 
Im ię  p a m ię ta ła  d obrze, . a le  
nazw isk o  u le c ia ło  z p am ięci. 
C h cia ła  go od szu kać, \ d o w ie­
d zieć się , co się  z n im  d z ie je , 
ja k  potoczyły  s ię , je g o  • losy. 
W y sła ła  fo to g ra fię ,d o  M uzeum  
W o jsk a  P o lsk ieg o , p isa ła  w te j 
sp ra w ie  do re d a k c ji  „ P rz e k ro - 
ju “f D op iero  • w  ..1968 roku 
p rzyp ad ek  sp ra w ił, ż e -fo to g ra ­
fia  Ju r k a  w p adła w  rę c e  r e ­
d akto ra  „E x p ressu  W iecz o rn e­
go” . Od n ie j w ła śn ie  1 o p u b li­
kow anego obok  a rty k u łu  pt. 
„G dzie je s te ś  Ju r k u ” ? zaczęła

tyw y zo stan ie  n ad an e im ię  
„Synów  P u łk u ”.

D latego nieprzypadkow o w y - 
b r.iU .-iw  ;ą  n a  ch rzestn ą  n a ­
szego statku .

K p r. , Tjez. f Ju r e k  Sta n k o w ski ,
■ uczesiitU t-Pow stania W arszaw ­

skiego , „S y n  /. p u łk u " . O d  
opublikow ania  je g o  z d jęcia  
rozpoczęła  się ■ a k cja  p oszuki­
w ania n a jm ło d szy ch  żołn ierzy
— u czestników  osta tn iej w ojn y .: ' •
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24 SEMPER FEDELIS

TRZY ZIEMIE
FRANCISZEK KONARSKI 

REF-REN

Od lat jakże długich i trudnych 
Wciąż ta sama na sercu troska:
Że tam gdzieś - zostały trzy ziemie: 
Wileńska, Wołyńska i Lwowska.

Jak w nowych Księgach Pielgrzymstwa, 
Genezis naszego tułactwa:
Trzy ziemie. Trzy ofiary 
Największego na świede łajdactwa.

Wymazali, skreślili z mapy,
Oddzielili drutów zasiekiem.
Nie mieli kruszyny litości 
Nad ziemią i nad człowiekiem.

Człowieka wygnali z ziemi —
Ziemię człowiekowi wydarli.
Zostali w ziemi ci tylko,
Którzy kiedyś wolnymi tu zmarli.

.'UCZka iCa m e GGSięgići,
Nie ulękii się przeto i boskiej 
I plądrują i chodzą po ziemi 
Wileńskiej, Wołyńskiej i Lwowskiej.

Wykarczować by chcieli korzenie, 
Przeoraliby ziemię do spodu,
Żeby nic tu nie mogło przypomnieć 
Jej przeszłości i tego Narodu,

Który w ziemię tę wrósł od prawieków,
Który żył tu od dziadów-pradziadów...
Żeby nikt nie odnalazł tu więcej 
Raz na zawsze zatartych tu śladów.

Przesiedlili, przegnali, wywieźli,
Oddzielili duszę od ciała.
Zapomnieli tylko o jednym.
Przeoczyli, że ziemia została.

Ziemia, której ni wygnać, ni wywieźć,
Z której nadal z nadejściem wiosny 
Zielonością w niebo strzelają 
Buki, klony, topole i sosny!

I już gaj się rozszumiał, rozgadał 
Po dawnemu —  wileńską brzozą...
Łatwo było wywieźć człowieka -
Ale brzóz — wszystkich brzóz nie wywiozą!

A tu las się po Iwowsku rozśpiewał - 
Po człowieku została scheda...
Łatwo było wysiedlić człowieka 
Ale lasu wysiedlić się nie da!

A tu chabry modrookie wśród zbóż 
Ubarwiły tę ziemię żałosną...
Łatwo było,wyplenić człowieka 
Ale chabry na nowo wyrosną!

Ani słońca nikt przegnać nie zdoła,
Ani wiatru nikt nie wyrzuci - 
Bo i słońce na nowo zaświeci,
Bo i wiatr tu na nowo powróci!

Miasto da się przemienić, przestawić 
Można z każdą rozprawić się wioską 
Ale ziemia wciąż ziemią zostanie 
Tą Wileńską, Wołyńską i Lwowską!

i zostaną w tej ziemi mogiły,
I te prochy zostaną i kości —
Jako symbol dawnego dziedzictwa,
Jako prawo odwiecznej własności!

I gdy człowiek po latach tułaczki 
Wróci tu z własnym synem lub wnukiem 
I usiądzie znużony wędrówką 
Pod modrzewiem, topolą czy bukiem,

Na tej ziemi żyjącej i żywej —
Wtedy nagle usłyszy z daleka 
Jak doń las po wołyńsku zagada.. 
jak po Iwowsku zaszumi mu rzeka

Jak mu wiatr po wileńsku zaśpiewa 
O przeszłości tej ziemi upartej,
Która burze najgorsze przetrwała...
O tej Polsce na części rozdartej,

Z mapy świata zmazanej - a przecież 
Znowu całej. I wtedy zrozumie 
Że to ziemia go wita najmilsza
I usłyszy w gałęzi poszumie,

Jak raduje się jego powrotem,
Czekająca na niego —  ojcowska —
Jego ziemia, za którą tak tęsknił 

Ta Wileńska, Wołyńska i Lwowska!
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K & H \ o } SU3  ^ p < r z t \ -  »..c U-. .

l/W£ u u x l  x U ^  fe-r? ^ ) Cl()o> ^ L o ę i ^ i c  0 ' L ^ i  * * * i-i | p  i /
Wykaz k s ią ż e k  o f ia ro w a n y ch  F u n d a c j i  w T oruniu p rz e z  k o i .
Rozmarynowską.

L p . A u t o r T y t u ł

\ 1
■ J

1 Maria Groblewska-Orzechowska K on sp irow ały  i  w a l c z y ł y
. f . .-p V r

^  2 * F r a n c i s z e k  Rudomin Z d ru c ik am i od Oki do Warszawy ,./ r  i_
*3 e> v A C <X ,Z

3 . Przemys^w, P r z e w ł o c k i R ozszum iały  s i ę  c e a r y  i  sosny

4 . Władysław Machejek W y p ię k n ia ła ś  w l e s i e

5 . Wacław B i l i ń s k i Nagrody i  o d z n a c z e n i a

6 . C ezary  Chlebowski R e p o r t a ż  z ta m ty c h  dni ->

7 . Witold Majewski Służba zdrowia I Armii W.P„ ,

8 *Jan  J a ź w ie c P o r t r e t  ł ą c z n i c z k i 7

9 *
P r a c a  zbiorowa K o b ie ta  w w a lce  < •> ; v k ‘ •- U : <* J

, 3  33
u ^ 10 - R enata  Vigano Agnieszka i d z i e  na ś m i e rć -9

\a*<L 11'. K azim ierz  P r z y t o c k i Wojna, c z o ł g i  i  dziew czyny
 ̂*1 * H

V'£ - 
> 5 5 T

u ^ 12 • P r a c a  z^i©.rowa D z i e j e  f r o n t o w e j  m i ł o ś c i

1 3 . Iwan S z u b i t i a z e 0 p o w i e ś c i  p o l e s k i e O

1 4 . G-enowefa Cergowskti Matki p a r t y z a n t ó w >

1 5 . Janu sz  Przymanowski Ż o ł n i e r z e  c z t e r e c h  r z e k

1 ^ . B a r b a r a  Matustowa-Kwiatkowska Na p a r t y z a n c k i  p o s z ł y  bój
.

c«- 1 7 . Antonina L a t o s z e k  
J ó z e f  P ło m ie n ie c

Bose i  o b d a r t e  < ■> p- 6«' ; t -
/» .-"‘"'O• ; . 9 3

1 8 . Henryk Hubert B o rem ,lasem

1 9 . F r a n c i s z e k  Koprowski Bo wolność krzyzam i s i ę  m ie rz y
' *

USK 20 • P r a c a  zbiorowa  
>rr’"

By n i e  o d e s z ł y  w mrok zapom nienia  ■
<. f l . r t  . 3  O .

Z e s ta w iła  Hanna Nowicka 

Poznań, dnia  2 3 . 0 6 . 1 9 9 9  r  „
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MEMORIAŁ
General Marii Wittek Toruń, 17. 12. 1998 r.

Pani Halina Rozmarynowska 

Dom Kombatanta, ul. Fałata 23 

10- 2 1 1  Olsztyn

Szanowna Pani!

Uprzejmie dziękujemy za list i życzenia świąteczne i noworoczne. Cieszymy się, że w Domu 

Kombatanta czuje się Pani dobrze i jest Pani pod dobrą opieką lekarską. Okres 

przyzwyczajania się do nowych warunków i otoczenia na pewno wkrótce się zakończy... 

Bardzo liczymy na współpracę z Panią. Jeśli to możliwe - prosimy zachęcać koleżanki do 

sporządzania relacji wg „Schematu relacji WSK”. To prawda, że większość z nich na pewno 

złożyła już swoje materiały w miejscowych związkach kombatanckich, ale może zechciałyby 

napisać dla nas obszerniejszą szczegółową relację z czasów służby ?

Przesyłamy Pani Komunikaty Memoriału Gen. Marii Wittek - nr 1, 5, 6; a także książkę - 

owoc sesji z 1996 r. poświęconej służbie kobiecej na wszystkich frontach II wojny światowej.

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia składamy najserdeczniejsze życzenia zdrowia, Łask 

Bożych i wszelkiej pomyślności w Nowym Roku 1999.

Z wyrazami szacunku -

J'tćlĄ/j
Halina Paliwoda 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Toruń 15 02.1999 r.

Pani Halina Rozmarynowska 

„Dom Kombatant”, ul. Fałata 23 

10-211 Olsztyn

Szanowna Pani!

Dziękujemy za miły list zawierający dla nas cenne informacje .

Cieszymy się na obiecaną nam przez Panią wizytę w Toruniu, podczas której 

zaznajomimy Panią z zasadami funkcjonowania naszego Archiwum WSK oraz 

sposobem opracowania kart informacyjnych, które są podstawą naszych prac 

archiwalnych.

Dziękujemy za zgłoszenie do Koła Przyjaciół Memoriału Generał Marii Wittek, 

ale prosimy je  napisać na załączonym formularzu przesłać do naszego 

Archiwum.

Łączymy wyrazy prawdziwego szacunku -

Halina Paliwoda

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK
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~ MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek

Toruń, dnia 18 06 1999r.

Pani Halina Rozmarynowska 

Dom Kombatanta, ul. Falata 23 

10 - 211 Olsztyn 

Szanowna, Droga Pani!

Dnia 10 06 br. wpłynęła korespondencja od Pani, za którą serdecznie dziękujemy. 

Oczekiwaliśmy Pam w naszym Archiwum. Chcieliśmy zapoznać Panią ze sposobem 

gromadzenia oraz opracowywania zbieranych przez nas materiałów dotyczących służby 

wojennej kobiet. Jesteśmy Pani wdzięczni za wszystkie dotychczas otrzymane materiały 

archiwalne ( zdjęcia, wycinki prasowe). Dziękujemy za obiecane książki / zapewne wkrótce je 

otrzymamy z Poznania/. Cieszymy się również z informacji o zaplanowanym wydaniu nowej 

książki p. Marii Teodorowicz.

Pragnę Panią poinformować, że jestem dokumentalistką Archiwum WSK i od koleżanki 

Haliny Paliwody ( która, już nie pracuje w Archiwum WSK od 31 05 br.) przejęłam 

opracowywanie dokumentów kombatantek mieszkających w Olsztynie i na terenie woj. 

warmińsko - mazurskiego. Cieszę się bardzo, że będę mogła współpracować z Panią. Już w 

ubiełym roku we wrześniu opracowywałam karty informacyjne z otrzymanych od Pani 

materiałów / ponatrót) wycinków prasowych /. Aktualnie zapoznając się z materiałami w Pani 

teczce osobowej o sygnaturze inwentarza 1065/WSK jestem zachwycona wspaniałymi 

dokumentami i Pani służbą wojenną. Mam także prośbę. Nie mamy Pani szerszej, 

wyczerpującej relacji. Bardzo Panią proszę o napisanie takiej relacji i przysłanie jej do naszego 

Archiwum. Jest to ważne dla historyków zajmujących się w przyszłości służbą kobiet w 

Wojsku Polskim. Pragniemy też pozyskać dalsze archiwalia - relacje od kombatantek 

mieszkających w Olsztynie i na terenie woj. warmińsko - mazurskiego. W Domu Kombatanta 

jest Pam zaprzyjaźniona z „Sybiraczkami.” Może uzyskamy od Nich relacje, ewentualnie 

nazwiska, adresy.

Cieszymy się, że w nowym miejscu zamieszkania czuje się Pani dobrze. Od Pani Profesor 

Elżbiety Zawackięj^j r całego zespołu dokumentalistek Archiwum WSK życzymy Pam wiele 

zdrowia i pomyślności. Zapraszamy do odwiedzenia naszego Archiwum. Myślę, że nasze 

wzajemne kontakty będą przyjazne i serdeczne jak dotychczas.

Z wyrazami głębokiego szacunku
ĄmHol £<s>|QUSVću

mgr Anna Rojewska

Dokumentalistka Archiwum WSK i odpowiedzialna za kontakty z woj. warmińsko-
fHp.xu,rm2ryz j
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a ZSRR-LWP

ROZMARYNOWSKA Halina

adres: 62-005 Owińska k / Poznania

ul. Bydgoska nr 14. tel. 542-66
Poznań

IkKról./98

/

v i..

RGZMARYNOrfSKA Halina

z d. Atraszkiewicz

Adres aktualny:

10-213 Olsztyn ,ul.Pałata  23 
Dom Opieki "Kombatant" 
t©t admin. 526-95-11.

I .K r ó l ./9 9
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i ZSRR-LWP

ROZMARYNOWSKA Halina 

z d. Atraszkiewicz

Źródła informacji:

Relacja własna 

Wycinek z gazety

ROZMARYNOWSKA Haliha 

Źródło informacji:

I . K r ó l . / 9 9

i ZSRR-LWP

anonimowa z 1967r.
Korespondencja

✓
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